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Gorki. Bardini i zespól 

WITOLD 
FILLER 

Sporo było 
w ostatnim se­
zonie r..arzekań 
na ten teatr, z 
którym wszyscy 
tak znaczne łą­
czyli nadzieje 
w dniu jego 
niedawnych na­
rodzin, a który 
po fajerwerku 
z Przybysze­
wskiej zdawał 
się blednąć 
w J.naeenlzator­
skiej sztukate­
rii, w repertua­
rowym bezgu­
ściu. Pisałem o 
tym z okazji 
premiery „Bel 

ami", kończąc swe gorzkie refleksje 
wyznaniem wiary w możliwości dy­
rektora Hilbnera i jego zespołu. Dziś 
podwójnie więc miło mi ten zespół 
chwalić, zapre?:entował nam bowiem 
przedstawienie o rzadkiej czystości 
tonu, o pięknym rozłożeniu klimatów 
i barw. A próba była trudna, bo sztu­
ka Maksyma Gorkiego „Barbarzyńcy" 
w swej wewnętrznej polifoniczności 
niezmiernie jest złożona, łatwo też 
przy powietzchewnej interpretacji 
nadmiernie jej tekst sposępnić, prze­
cząc inten~om autorL 

Napisał Gorki „BarbarzyAe6w" w re• 
ku 1905, był Ju:t po wielkim •ukoMle 
„l\fles7'lzan" t „Na dnie'', był w ollliu 
rewolucyjnych wydarzeA, które jemu 
osobiacte miały narzucić koniecanoić 
wyjazdu z Rosji, A przecl~ w „Barba­
rzyńcach" mniej jest tych ech rewolu• 
cyjnej dydaktyki, ni:tll w dramatach 
uprzednich. za to analiza stanów duszy 
rosyjskiej inteligencji liberalnej prze· 
prowadzona została z osłrości!ł chlrur· 
ciczną. 

Plener do tego oblep poiycaył 1obl• 
Gorki od Czechowa: powiatowe mia· 
steczko, w którego zaduch wnosi poz4r 
:tycia przyjazd wielkomi"jskłeJ ekipy 
in:tynlerów. Mentamo•ć •wolch drama• 
tts personae wziął z kolei Gorkl Jakby 
od Dost0Jew1klego: wh'ód protaconl· 
11t6w brak Jest heros6\Y, a nawet cl, ee 
te role grać uslluj!ł, mWIZ!ł zdJ'ć • twa· 
rzy maski, by odsłonić włunĄ maro•ć! 
- liberał Cyganow okaauJe się pupoll• 
tym malwersantem, szlachetność pory• 
w6w Czerkuna odnosi się do Innych, nie 
do niego samego. Znamienne zresztlł, li 
tych dwóch rzeczników liberalizmu 
oskarża Gorki najbezwzględnleJ, dla 
małych ludzi z małego miasteczka ma 
jakby ojcowsk' wyrozumiałość: dema­
skując ich śmieszności, pozwala im 
przynajmniej cierpieć po ludzku, 
Reżyseria Aleksandra BardJnlep 

wychwyciła tę dwoistość, czyniąc z 
niej istotę całego dramatu. Ludzie z 
małego miasteczka są tutaj nieledwie 
postaciami z farsy, podkreśla to cha­
rakterystyczność gry, kostium, nawet 
charaktery%acja (brodata flzy1 An­
drzeja Szalawsklego jako tępawego 
burmistrza, Riedozubowa; krzykliwa 
elegancja kostiumu Moniki Solublaa• 
kl - kokieteryjnej córeczki poczmi­
strza), Ci, co wdarli •l• w tan fano· 

ł 

wy krajobru • MWn"tn, narzucaj" 
1ytuacjom ton inny: bardziej razo­
nar1ki, chwilami melodramatyczny, 
Hlachetnie upozorowany. Z biegiem 
akcji na1t,puj" zawęźlenia obu nur­
tów, farsa 1daje 1ię dominować, 
tmlech 1óruje nad myślą, ale finał 
brzmi niespodziewanym tonem tra-
1izmu. Gorki zapowiedział w nim 
krach złudzeń, kre1 określonej for­
macji my§lowej, degrengoladę okre­
ślonego 1tylu pojmowania życia. 

°"'" przemienn~ó tonu, tak dla 
wymowy 1pektaklu istotną, ueyskał 
re:l:yHr dzięki wyrazistej i świadomej 
grze eałego zespołu aktorskiego. Gra 
ta nic nie antycypuje, konflikty majl\ 
tok naturalny, one determinuj" dzia­
łania, bohaterowie zmieniaj" maski 
na oc1ach widzL In:l:ynier Cyganow w 
uJ•clu lłanl1ława Zae1„ka omamia 
w1171tłd.ch 1wodniezym czarem qua1l 
pary1kiej ele1aneji, aktor nie ujawnia 
przedwcze~i• rzeczywistej moralno­
licl swego bohatera, potrafi walczyć o 
w~półczucie widza dla jego weltsch­
merzów i póz: dopiero fakty scenicz­
ne wydają o tych pozach osąd. Po­
dobnie Wlacly1ław Kowalski. 

On do końea niemal każe nam wie­
rzyć w ezntoiić lnteneil inbniera 
Czerkuna - ma w l'łosle sam żar. do­
Diei'o irdy IDODiell nim wsz:vstko, co 
na około. wYehodzl z ornla eało sam 
pusty fra1es, Przy tym, eo ważne, 
•Pekłakl nie kale nam ł:vch Cy1rano­
wów i Czerkunów nie rozumieć. nie 
każe zwatuić w szezerość ich tra„edii, 
ale te truedle naz:vwa no Imieniu. 
Nie Jnt te nuwanłe młltt„. 

Tragedie rzeczywiste Ili\ tu udz1a­
lem kobiet. Anna Fledorowna Caer· 

kunowa &nalazła w Ewie Dałkowi e 
interpretatorkę niezmiernie subtelną, 
która nieco melodramatyczny los żo­
ny niekochanej potrafiła przełożyć na 
prawdę smutków, na rozpacz nieuda­
nych buntów. Przemianę romansowej 
damulki z miasteczka w ofiarę nagłe­
go spazmu prawdziwej namiętności 
pokazała .z poczuciem dystansu, ale 
dopuszczającego do głosu, gdy trzeba, 
ton prawdy Anna Seniuk (Nadieżda 
Monachowa). W planie tych wielkich 
uczuć wywalczyła prawo do uwagi 
widza dla swej tragicznej przegranej 
na peryferiach akcji Mirosława Du­
brawska jako smutna, stara żona 
młodego f kochliwego kupczyka (grał 
g<i 1 temperamentem Andrzej Pi-
1zezato,v11kł). 

... ! właściwie przychodzi mi w tym 
miejscu na myśl, łe katda rola w tym 
przedstawieniu zasługuje na omówie­
nie, każdy aktor na komplementy. 
Barwll\ pr.zecie:l: ansambl tacy mi-
1tt'zowie, jak: Barbara Ludwlłanka 
(Tatjana Bogajewska), BronJ1law Pa­
wlik (Monachow), Wojciech Pszoniak 
(doktor Makarow), Gustaw Lutkie­
wlez (mąż Dutkiny), Mieczysław Pa­
wllkow11k1 (Gołowastikow), Kazimierz 
DeJunowicz (lwukin), ~ą też zdolni 
młodzi. 

Sprawdza •i• w eałe.J rozch\glojcl 
dawna nasza wiara w •iłę zespołu z 
ulley Zamoyskiego. W tym przedstawie· 
nla nie ma idoli I drugiego planu, jest 
aesp61. iJest tet Ironiczna w 1wej natu­
rallsty-ej ostro§cl 1eenografll Jana 
Banuchy - ona teł wsp6łbuduJe atzno· 
1ferę wydarzel\. Gcly trzeba, pomaga 
tanie, - CdY trzeba, akcentuje trastzm. 



Gorki. Bardini i zespól 
Teatr Powszechny - „Barbarzytlcy" 

Maksyma Gorkiego, przekład - Anna 
Kamieńska I Jan Splewak, retyserla -
Aleksander Bardini, scenografia - Jan 
Banucha. 

WITOLD ­
Fli.LER 

Sporo było 
w ostatnim se­
zonie narzeka1i 
na ten teatr, z 
którym wszyscy 
tak znaczne łą­
czyli nadzieje 
w dniu jego 
niedawnych na­
rodzin, a który 
po fajerwerku 
z Przybysze­
wskiej zdawał 
su~ blednąć 
w inScenizator­
skiej sztukate­
rii, w repertua­
rowym bezgu­
ściu. Pisałem o 
tym z okazji 
premiery „Bel 

ami'', kończąc swe gorzkie refleksje 
wyznaniem wiary w możliwości dy­
rektora Hiibnera i jego zespołu. Dziś 
podwójnie więc milo mi ten zespól 
chwalić, zaprezentował nam bowiem 
przedstawienie o rzadkiej' czystości 
tonu, o pięknym rozłożeniu klimatów 
i barw. A próba była trudna, bo sztu­
ka Maksyma Gorkiego „Barbarzyńcy" 
w swej wewnętrznej polifoniczności 
niezmiernie jest złożona, łatwo tez 
przy . powierzchownej interpretacji 
nadmiernie jej tekst sposępnić, prze­
cząc inten<;.iom autora. 

• 

Napisał Gorki „Barbarzyiicch•" w ro· 
ku 1905, był jut po wielkim aukcNle 
„Mieszczan" i „Na dnie'', był w ognia 
rewolucyjnych wydarzei1, które jemu 
osobiście miały narzucić konieczno;t 
wyjazdu z Rosji. A przecież w „Barba• 
rzyńcach" mniej Jest tych ech rewolu­
cyjnej dydaktyki, niźli w dramatach 
uprzednich. Za to analiza stanów duszy 
rosyjskiej inteligencji liberalnej prze· 
prowadzona została z ostrości!\ chirur­
giczni\. 

Plener do tego zabiegu pożyczył 1oble 
Gorki od Czechowa: powiatowe mia· 
steczko, w którego zaduch wnosi pozór 
!l!ycla przyjazd wielkomieJskieJ ekipy 
lnźynlerów. Mentalność swoich drama­
tłs personae wziął z kolei Gorki Jakby 
od Dostojewskiego: wśród protagonl• 
stów brak Jest herosów, a nawet el, ce 
te role grać uslluJI\, mu.szl\ zdJl\ć z twa­
rzy maski, by odsłonić wlasnl\ małołć 
- liberał Cyganow okazuje się pospołł• 
tym malwersantem, szlachetnolić pory· 
wów Czerkuna odnosi się do Innych, nifl 
do niego samego. Znamienne zresztl\, lt 
tych dwóch rzeczników liberalizmu 
oskarża Gorki najbezwzględniej, dla 
małych ludzi z małego miasteczka ma 
jakby ojcowską wyrozumtalo§ć: dema· 
skując ich śmieszności, pozwala im 
przynajmnie.i cierpieć po ludzku. 
Reżyseria Aleksandra Bardlnleae 

wychwyciła tę dwoistość, czyniąc z 
niej istotę całego dramatu. Ludzie z 
małego miasteczka są tutaj nieledwie 
postaciami z farsy, podkreśla to cha­
rakterystyczność gry, kostium, nawet 
charakteryzacja (brodata fizys An­
drzeja Szala.wskiego jako tępawego 
burmistrza, Riedozubowa; krzykliwa 
elegancja kostiumu Moniki Sołublan­
kl - kokieteryjnej córeczki poczmi­
strza). Ci, co wdarli si• w ten far10-

„ 
' 

wy krajobru 1 1ewnątr1, narr.ucaj11 
aytuacjom ton inny: bardziej rero­
nerski, . chwilami melodramatyczny, 
szlachetnie upozorowany. Z biegiem 
akcji następuj!\ zawęźlenia obu nur­
tów, farsa zdaje się dominować, 
śmiech góruje nad myślą, ale finał 
brzmi niespodziewanym tonem tra-
11lzmu. Gorki zapowiedział w nim 
krach złudzeń, kres określonej for­
macji myślowej, degrengoladę okre­
ślonego stylu pojmowania życia. 

Ow11 przemienność tonu, tak dla 
wymowy 1pektaklu istotną, uzyskał 

reżyser dzięki wyrazistej i świadomej 
grze całego zespołu aktorskiego. Gra 
ta nic nie antycypuje, konflikty mają 
tok naturalny, one determinują dzia­
łania, bóhaterowie :anieniaj11 maski 
na oczach widza. Iniynier Cyganow w 
uj~iu !Hanlsława Zaczyka omamia 
wuyatkich zwodniczym czarem quasi 
paryskiej ele11ancji, aktor nie ujawnia 
przedwcześnie rzeczywistej moralno­
~cl 1wego bohatera, potrafi walczyć o 
współczucie widza dla jego weltsch­
merzów i póz: dopiero fakty scenicz­
ne wydają o tych pozach osąd. Po­
dobnie Władysław Kowalski. 

On do 'keńea niemal każe nam wle­
rz:vć w cz:v1tość intencji inżYniera 
Czerkuna - ma w irlosle sam żar. do­
oiero ll'd:v soooleJI nim wsz:vstko. co 
na około. w:vchodzi z omia cało sam 
pusty frazes. Przy tym, eo ważne, 
spektakl nie każe nam t:veh CJrll'ano­
wów i Czerkunów nie rozumieć. nie 
każe zwatoić w szczerość Ich tra_.edli. 
ale te trairedie naz:vwa oo Imieniu. 
Nie jest to nazwanie mUe ••. 

Tragedie rzeczywiste s11 tu Utizla­
łem kobitl Anrul Fiel\orowna eser-

kunowa znalazła w J:wle Dalkowskie 
interpretatorkę nie~ierrt e ś 'b e 
która nieco melodramatyczny los źo~ 
ny niekochanej potrafiła przełożyć na 
prawdę smutków, na rozpacz nieuda­
nych 'buntów. Przemianę romansowej 
damulki z miasteczka w ofiarę nagłe­
go spazmu prawdziwej namiętności 
pokazała z poczuciem dystansu, ale 
dopuszczającego do głosu, gdy trzeba, 
ton prawdy Anna Seniuk (Nadieżda 
Monaehowa). W planie tych wielkich 
uczuć wywalczyła prawo do uwagi 
widza dla swej tragicznej przegranej 
na peryferiach akcji Mirosława Du­
brawska jako smutna, stara żona 
młodego i kochliwego kupczyka (grał 
go z temperamentem Andrzej Pi­
szczatowski). 

•.. 1 właściwie przychod~ mi w tym 
miejscu na myśl, :le każda rola w tym 
przedstawieniu zasługuje na omówie­
nie, każdy aktor na komplementy. 
Barwią przeciet ansambl tacy mi­
strzowie, jak: Barbara Ludwi:łanka 
(Tatjana Bogajewska), BronJ1ław Pa­
wlik (Monachow), Wojciech Pszoniak 
(doktor Makarow), Gustaw Lutkie­
wicz (mąź Dutkiny), Mieczysław Pa­
wlikowski (Gołowastikow), Kazimierz 
Dejunowiez (lwukin), wą też zdolni 
młodzi. 

Sprawdza 1lę w caleJ 
dawna nasza Wiara 1' Bilę zespołu Z 
ulicy Zamoyskiego. W tym przedstawie· 
nlu nie ma idoli l drugler;o planu, jest 
•espól. Jest teł lr.ticzna w swej natu· 
ralfstycżneJ ostrości scenografii . Jana 
Banuchy - ona teł wspólbuduJe atme· 
sferę wydarze6. Gdy trzeba, pomaga 
fanie, - gdy trzeba, akcentuJe tragizm. 
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